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KALENDARZYK. 
J u t r o. 

S a lon a r t y s t y e z n1' Benedykta 1. 
Pa n o ram a .• Oblęieoie Paryża" (Pa,aż :::iznlca). 

T e a t r z i m o w y. Popołudniu "Uliczuik Pary;ld', 
Początek o go(lziuie 3. 

'Yieezo1"tJm "Lygi>1" dramat w 7 obrazach Harreta. Po
eząttJk o g. 8 WitJllzorem. 

P r z tJ d II t li w i e n i e na K s i Q Ż y m M ł Y 11 i e. ,:To
warzysz Panceruy" sztuka w 3 akt.1\[. '\Vołowskiego. 

p o L1 w i e (\ z o rek m u z y e z n y w "Lutni" Począ-
tuk o godzinie 5 p.opołu(lniu. -

Szkoła muzyczna. 

Każdą nowo-powstającą instytucyę naukową, 
lub ogólno kształcącą, ka~,dą nową ~zkołę z obo
wiązku powinni~my witać ~ympatycznie, a tern 
chętniej, z całego serca witamy szkołę, która do 
grodu przemysłowego i haMlowego wnosi szczyp
tę poezyi i stąd chce wydouyć pewne talenty, 
które możeby utonęły w wirze ogólnym interesu, 
gdy by im z pomoc~ nie przyszła. 

Nowa szkoła muzycza udostępni lu:ztałcenie 
si~ nawet średnio zamożnemu uczniowi. 

Z niekłamaną szczero~cią wypada nam pod
nie~ć . zasługi na tern polu braci Banickich, kto
i'zy j)ostanowili stworzyć dla Łodzi wyższą in
stytucyCi muzyczną. I uie w widokach pewnych 
zy~ków, nie dla innych pl'zyczyn, tylko dla tego, 
aby złożyć hołd muzyce, aby ją rozpowszechniać, 
aby talenty, mogące na tem polu pracować, wy
dobyć i nie pozwolić im zginąć \V zapomnieniu 
i bezczynlloHci! 

I bez wątpienia nowa i:lzk.oła muzycwa w Ło-
dzi znalazła przedst''lwicieli godnych takiej 
sprawy. 

Panowie Baniccy należą do ludzi zamożnych 
i nie potrzebują opierać i:lwego bytu na powo
dzeniu młodej instytucyi. OW8zem, zdecydowani są 
nawet poprzeć l'lWoj e :I..\miary pewną' ofiarno{;ci'ą. 

(N e kro log i dla robotników za pół ceny). 

:s: 
Zamiłowani muzycy, kochający ją, jak każdy I 

poeta i marzycięl, pragną dobrą szkołą muzl- I 
cwą w Łodzi wystawić sobie pomnik w ogólnej 
pracy narodowej. 

Nie będą więc szczędzili nakładu, aby tę szko
łę rozwinąć, podnieść i postawić w szeregu pierw
szorzędnych zakładów muzycznych w kraju. 

Ten kto się tego nie dotykał, nie wie ile to 
kosztuje, .in kie za sobą pociąga wydatki. 

Tadl\usz Hańieki. 

Muszą więc liczyć panowie llaniccy na po
parcie publiczności, nawet na szczere poparcie. 

Od tego zależy normalny rozwoj tej nowej 
szkoły. 

Ludzi pragnących uczyć potrafią zebrać pa
nowie Baniccy, i nie ma wątpliwości, że każdy 
arty8ta chętniej zgodzi się pracować z artystą, 
aniżeli z człowiekiem obcym i nierozumieja
cym tych uczuć, które na tę drog~ ślizgą pory
wają każdego, co ma tą ilikrę Bożą w swojem 
łonie. 

Igllacy Hallieki. 

A więc witając dziś nrz~dowe otwarcie i po
Hwięcenie szkoły muzycznej w Łodzi, z wdzięcz
nością ślemy życzenia, aby ten przybytek sztuki 
rozrósł się w poważny zakład i uświetnił S,yo-ją 
historyą dzieje wzrastającej w Polsce muzyki, 
żeby wychował ~uży zastęp znakomitych. tale.n
tów, żeby dał krajowi ludzi zasłużonych! 

Streszczając tych słów parę ~a powitanie nowe J 
szkoły, czujemy się w : obowiązku powiedzieć 
nieco o samych założycielach. 

P. Tadeusz Banicki urodził sie 10 lipca 
1850 1'. na Podolu we wsi Czyrmery~ach. Hodzi
ce, zamożui obywatele, aui myśleli widzieć w nim 
muzyka. Oddany d·o szkOl w Kamieńcu uczył się 
tam, tęskniąc za muzyką. Wtedy rodzice wysłali 
go do Wiednia, gdzie jako skrzypek, uczył się 
u profesora Donta, a następnie uzupełniał swoje 
wykształcenie w wyższej szkole berlińskiej, pod 
kierunkiem Joachima. 
. Początkowo grywał w berlińskiej kapeli sym
fonicznej i orkiestrze Bilzego, poczem koncel'to, 
wał z powodzeniem w rbżnych miastach. Osiadł
szy w Berlinie, urządzał wieczory kameralne oraz 
założył własną orkiestrę. 

Jako nauczyciel gry skrzypcowej zdobył so
bie duże uznanie i opinię dobrego pedagoga. 

Odtąd swych ulubionych skrzypek nie porw
CM nigdy i mu.zykę jego fachowi artyści stawiaj~ 
bardzo wysoko. 

* 
.Młodszy brat Tadeusz'a, pan Ignacy Banicki 

urodził si~ rÓwnież w tym samym rodowym ma
jątku w Czyrmerysach dnia 12 marca 1855 l'. 

Rodzice, nie portzielając muzycznego wykształ
cenia starszego syna, chcieli Ignacego slderować 
na drogCi praktyczną i dla tego od roku 1871 
do 1875 widzimy go w instytucie techllic;-;nym 
w Krakowie. 

Ale talent muzyczny nie pozwalał spocząć. 
Porzneił więc instytut techniczny i przeniósł się 
do Kijowa, gdzie począł kształcić si~ pod kiel'lln· 
kiem Albrechta w grze wiolonczelowej. 

Z Kijowa przeniósł się do konserwatoryum 
warszawskiego, a lliezadowolony z tamlltejszych 
stosunków wyjechał do Petersburga, gdzie uczył 
się u wieloDc;-;elisty p. Dawidowa .... 

Fabryka. 
Ostatnie wypadki zaszłe w Łodzi, o których 

pisaliśmy w Nr. 23'3, nastręczają nam parę ważnych 
myHli, które wYI!owied:deć i wyjaśnić postaramy 
się w tym art.ykule. 

Z zastosowaniem siły pary i maszyn, potwo
rzyły się olbrzymie przedsiębiorstwa, o których 
dawniej nie miało społeczeństwo pojęcia, nic więc 
dziwnego, że żadnych w tej kwestyi nie wydało 
ani postanowień, ani przepisów, ani praw nl.'wet. 
Dopiero w ostatnicb czasach na fabryki ::WI'ÓCO

no baczniej8zą uwagę, gdy'l; przekonano się, ~e 
wymagają one lepszego nadzoru. I nic dziwnego. 
Zbiór ludzi nujrozmaitszyell potrzeba było nsto
sIwkować dl. siebie, wyznaczyć im pewne prawa 
i d~ć nadzór, co też li nas zrobiono, Il~tanawiając 
inspektorów fa brycznych. 

Była to reforma bardzo ważna i ze wszech 
miar potrzeJJlla, g'dyź właściciele fabryk do dzi{; 
dnia u ważają ~ię za wyłącznych panvw w tych ol
brzymich \varsztatach przemysłowyćh i clą przeko
nani, że wszelkie prawa do llich należą, że są 
panami iycia i bólami .tych wszy.~tkiclt ludzi, 
którzy na nich pracnją. 
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Te błędne przekonania i zapatrywania egoi
styczne wytw .. trzają kwestye, które nie mogą njtić 
baczności p:'aHY i pewnej kontroli społecznej. 

Wszak taki pan fabrykant, u kto lego pracuje 
trzy, cztery, pięć, ośm lub dziesięć tysięcy robot
ników, ludzi zdrowych i silnych, staje się niejakI) 
potęgą. Taka fabrykH to więcej, niż miasto p.
wiatowe! a pali fabrykant dzięki swoim skupio
nym środkom fiLunsowym, to, co najmniej, kHiąże 
udzielny! a oduośnie do robotników więcej. niż 
szach perHki, lub król indyjski - to despota, I 
przed którym korzą się tyi'liące nie tylko tych I 
białyrh murzynów, tych tłumów robocqch. ale i 
inteligencyi naukowej, zdobytej na polu fachowej 
pracy, zdobyt-;j z t.rudem. 

Korzą się przed nim i mutizą się korzyć ofi
cyaliści różnego rodzaju, bucbalterzy, kasyerzy, 
kore8pondenci, gospodarze. 

Z wysokiego swego trójnogu ów pan fabry
kant przekonany jest, że te masy powinny czcić 
go bałwoch walcz(" być jemu posłuszne, myśleć tak, 
jak on my·li. 

Fabryki swojej nie uważa, jako cząstki eko
nomicznych interesów kraju, z któryeh największą 
lwia czeŚĆ on sam zabiera, ale uważa teu w~r· 
sztat olbrzymi za własność wyłącznie swoją, a 
pracujących u siebie, za własnych niewolników, 
których nie tylko siły, nie tylko zdrowie, ale i 
umysł i przymioty moralne moźe wyzyskiwać w 
ten tlposób, że nakazuje dostosunkowywać się do 
tej etyki, ktorą on wyznaje. 

Tymc~asem fabryka nie mn. prawa od swego 
robotuika wymagać tego, czego dotąd wymaga. 

Bacząc do pewnego stopnia na moralne zal~ty 
człowieka, fabryka powinna tylko żądać od tych 
ludzi siły i pilności. 

Zgodziłeś się, podjąłeś się wykonywać robotę, 
- pracuj. 

Za to ci płacą. 
Nie wolno jednak fauryce burzyć tego wszyst

kiego co dany osobnik ukol"hał, co jest jego ideałem, 
co wyssał z piersi swej matki. 

Fabry kanci jednak myślą, że taki robutnik, 
co otrzymuje od nich po 3 rb. 50 k. tygodnil)wo 
za 12 lub 11 godzinną pracę, musi być jeszcze 
człowiekiem myHlącym tak, jak oni myślą. 

Przekonany jest ów pan, źe jeśli on jest nie
miec to i ci swoich ideałów wyzbyć Bię powinui i 
stać się niemcami. 

Bez wszelkiego powodu narzuca im zwierz
chnika w postaci majstra fabrycznego lub dy
rektora, który żywi do nacyi rdzennej nienawiść I 

nieprzejednaną, szydzi z ideałów - może trochę 
ciasnych, ale pięknych, poniewiera przekonania
mi, pragnie zatrzeć wierzenia piękne, które pod
nosza człowieka. 

T<akie postc:powanie dyrektorów, majstrow lub 
przełożonych zasiewa nienawiHć, podkopuje wspól
ną pracę i wytwarza nastrój wrogi, który ani 

Kronika tygodniowa, 

W obronie wy(lziedziczonyeh.-Duże miary.- Nasze 'lHtar
nie.-Czapnicy i mężowie.-Biuro adresowe. 
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dla kraju, ani dla społeczenl:ltwa, ani dla intere
su dobrym nie jest. 

NienawiM, jak ziarnko gorczycy rośnie szyb
ko i zamienia się w drzewo olbrzymie, w potężną 
siłę, która grozi już nietylko interesom danej t'a
bryki, ale interesom ogólnym. 

Widzieliśmy strejki fabryczne, które powsta
wały z głupich bardzo przyczyn, z uporu, naj
czę~ciej nieuczciwego lub niesłuszuego obchodze
nia się danego fabrykanta z ludźmi. 

Strejki te ~ poza murów fabrycznych przenosiły 
się na miasto i przyczyniały szkodę tysiącom 
innych obywateli, którzy przecież aui zysku w da
nej fabryce, ani interesu w pobudzaniu do złych 
czynów nie mieli. 

Widzimy więc z tego, że fabryka, która prze
stala być warsztatem, stanowi jnż osobną insty
tucyę społeczną, z której zyski ciągnie jedna lub 
więcej jednostek, a nawet całe towarzystwo, 
a jeduak moraluie f~bryka ta należy do ogółu, 
moralnie dlatego, Że ogół robotuików, a więc 
cząstka danego społeCZeJliStwa, swoją pracą i swoim 
potem pracuje nall poddżwignięciem gospodar
stwa kra~owego. 

Prawo to już po części przewidziało i w usta
wie nowotworzącej się dla nowo wzrastającego 
przemysłu fabrycznego od czasu do czasu wpisu
ją się nowe artykuły, okre~lające te prawa fa
brykanta do robotnika. 

Dlatego też prawo chce mieć zarządzającego 
fabryką, kóryby stał jako osoba bezstrouna po
między fabrykantem i robotnikiem i odpowiadał 
za wHzystkie niewłaściwo~ci popełnione tak z je
dnej, jak z drugiej strony. 

Najczęściej na taką fignrQ odpowiedzialną po
wołują inżyniera i powierzają mu nadzór fabry
czny, tylko nie zawsze ów inżynier jest czło
wiekiem o silnym i niezłomnym charakterze, 
a najczęściej staie się miękką gałką woskową, 
którą spekulant-fabrykant urabia odpowieduio do 
swojej potrzeby. 

Ograniczenia na to niema, a jednak w tym 
wypadku bardzoby się ouo przydało. 

Strohmanów i podchlebców, ludzi bez poczu
cia sprawiedliwości potrzeba byłoby usuwać jak 
naj rychlej z takich stanowisk. 

Regulamin fabryki dziś okre~la stosunek mię
dzy fabrykantem i robotuikiem: "w ż a d n y m 
razie nie.może on zawierać vrzepi-
s ó w n i e z g o d n y c h z P l' a w e m, l u b 

aui ouyczajowo. Owszem, je:;t po części wrogo
dla niego u8posobiolly i cO go to mo·ie obchodzić. 
że 1. powodu llie1.adowolellia robotników uc;erpi 
na teru spoleczeń8two, llIiasr.o, lub oodajby nie
któr1.y obywatele. 

Jemu idzie o to, żeby on zl"ohił intel'~s. 
a Illlty iSwej pełeu lekceważy przepisy, pra
wo, opiuię, wiedząc, że w razie potrzeby osłonią 
go jego miliony! 

.Nie wolu'o obrażać goduo~ci robotnika, u mó
wi prawo. 

Fabrykant tymczasem I'prowadza subie waj
Htra obcego, ten na każdym kroku dogaduje ro
botuikowi miejscowemu, przy~auja jego poję
ciom, jcgo rzekomej nieudolu()~ci, przekpiwa jego 
wierzellia. 

~tosllnek pomiędzy majstrem a robotnikiem 
staje Hi~ coraz trudniejszy, llienawi8ć ta przy
biera coraz szersze g'rullil'e zdenerwowania, W1.ra
sta. i kil'dy następuje wyhu!;h, fabrykaut bez ce
remuuii, nie wnikając \V przyczyny, wyrzuca 
kilku luh kilkuuaHtu ludzi, hu olli I:lię jego ro
dakowi uie podobali. 

Czy to jest prawne? 
I-;tllit:'je w kodek8ie pięknlt instytucya, ta Hiq 

zowic s<ldem poluuo\\7nylll. Czyż uie lepiej, że
by ]Jolccono takim kulturtregerom-fabrykantom, 
żehy w tyrh razach decydowały sądy poluuowne. 
Rzecz załatwia ,,:iq na poczekauill i bez ape
lacyi. 

Prawnie i moralnie uie powinuo być woluo 
fabr,)' kall tolU wydalać robotników, ani oficyali
stow bez sąrlll l'Ulllbowllcg'o. 

Fabryka przy 200, :300, 400, luu parli tysią
cach robotników to już inst.ytucya społeczua, któ
ra od fantazyi jednego, luh kilku ludzi zależeć 

I nie może! 

l
, SpołeczeńsbYo całe iSki ada siQ na t~ rabry kę, 

jego !:liły eksploatuje jeden człowiek, roz-porządza 
dużemi fundulizami, obc:ąga robotnika.i obciąga. 

I 
dostawców. 

CZQsto moralna wHriość takiego pana jest 
I mniej warta. niż morulnoM najmniej !'ozwiniętego 
I robotnika, tytnC'l~asem ta jedutlstka przez wzgląd 
Ina kapitał odgrywa dui~~ rolQ w iSpoleczeilstwie_ 

I 
CzęRtokroć lekcewaiąc sohie pr1.episy prawne, 

etykę społeczną i nawet najproatHze pojęcie 
uczciwo~ci, zdaje się jednak, ~e prawo w to 
wniknąć powinno i nad takiemi panami ~cisły roz
ciągnąć dozór. 

o b l' a Ż a j ą c y c h g o d n ość l' ° b o t n i k a, I 

CI) może wywołać ozna.ki niezac\o
w o l e n i a, g r o ż ą c e s p o k o j o w i p LI b l j

Zaprowadzenie' l:lądów polubownyeh, ograni
czenie praw p. fabrykanta, poddanie działaln08ci 
inżyniera zarządzającego nod takiei sądy polu
bowne zuacznie przyc1.yniłoby aiq do ocz.yazcze
niu atmosfery w kołach fabryczuych i skierowa
łoby tę gałęź przemytlłu ilU drogi więcej odpo-

c z n e m u." 
Tak żądają prawa i przepisy fabryczne i ten 

regulamin obowiązany jest przestrzegać każdy 
fabrykant. 

Ale pana fabrykanta nie obcbodzi wiele tu
tejs1.e społeczeństwo. Prpyb:'ł on tu z daleka, ! 
nie zżył się z tern społec1.eilstwem ani duchowo, 

owe Zośki odczuwające głęboko niedolę ludzką, 
zdolue do ofiar i p08wię!;eń tam, gdzie idzie 
o pomoc dla wydziedziczonych. 

Walka, toczona o byt, w~ród huku młotuw 
i warkotu maszyn na wzór luw~Lwych zapasów, 
przy diwiękach Sll1'IDy bojowej i szumie sztan~ 
darów, również ma swoje ofiary, swych rannych 
i swych jeIlc6w wo.iennyc~,-tylko, że na pobo-

wiadające ternu celowi, do którego nauka czło
wieka prowndzi. 

szpitale i szkoły, którc maluczką cząstkę tych 
ofiar zuierają z pobojowitika, by ją przywrócić 
do sił i iycia. 

Gdzie dyabeł nie może tam .... niewiastę po
syła, mówi przysłowie,-a, że przysłowia ludowe 
są mąąrością narodów, zgodził się na to i Fredro, 
gdy do komedyi .Damy i Huzary", jako żywioł 
zdolny w czyn zamienić rzeczy najnieprawdo
podobniejsze-damy wprowadził. 

j
. jowisku zost.aje ich o wiele wiQcej niżeli po naj

zaciętllzej bitwie. 
I Ojciec i matka zajęci w fabryce od świtu aż 
I do późnej nocy, czyliż to nie jeńcy wojenni, 

Lecz kropla to w morzu wobec miliouowych 
szeregów, rosnących w liM,bQ z dnia na dziell. 
Zresztą tylko główne korpusy tej armii korzy
stają z urządzeń sanitaruych, maleńkie zaś od
działy rozproszone samopali na ol brzymiem tere
nie walki o byt pozbawione są dotąd najprost
szych środków ratunkowydl. Tych co padną 
śmiertelnie ranui przytulą szpitale', lub towarzy
stwa dobroczynności doŚĆ już gęsto rozrzuco
ne po kraju - lecz llicma nikogo [doby ieh 
brouił od upadku, zaopatrzył w oręż odporny, 
skrzepił słabnące siły i zwyciQstwo umożebnił. 
Wobec ogromu ofiar zadanie to nie'l,miernie trudne, 
prawie niepodobne do rozwiązania, ale, gdzie 
dyabeł uic nie może tam.... niewiastę posyła. 
Przy jej pomocy, IJrzy jej subteluej i drobiazgo
wej naturze, przy jej wytrwałości, którą ... nie
znośni tyrani .~wiata... uporkiem zowią, - nie
podobne staje się podobnem, niemożebne mo
żebnem. 

Bo wyobraź sobie, piękna czytelniczko, któ
ra-już widzę z jakim marsem-czytasz tę moją 
tygodniową pogawędkę, co ow hrahia, zwany 
ojcem polskiej komedyi, uczynił najlepszego. 
Oto ni mniej, ni więcej w straszliwy sposób 
oczernił płeć piękną, czyniąc ją jabłkiem nie
zgody wśród gronu serdecznych przyjaciół, co 
przy SZC'l,Qkll oręża, poświstu kul i huku armat 
spoili serca i dłonie nierozerwalnemi węzłami. 
A jednak warto zobaczyć we wtorek w teatrze 
n Victoria" tych trzech zuchów, nieustraszollych 
w~ród bojów, jak ulegają sto}'}niowo pod czarem 
niewieŚcich uroków, choćby dla tego jedynie, by 
nabrać przekonania, że czemu podołać nie moźe 
Jlawet sam dyabeł, kobieta zręcznie i umiejętnie 
to przeprowadzi. 

A że od czasów Księstwa warszawskiego 
sporo już upłyuęło wody i świat przewrócony 
na nice w innej ukazał się szacie, więc i kobiety 
współczesne to nie te krzykliwe organowe, fał
szywe Dyndalskie i sentymentalne Aniele, jeno 

pozba wieni swobody otoczeuia czułą opi~ką swo
ich najdrożl3zycb. Pacholęta ich puszczone Ilamo
pas w wir wielkiego miatita, wchłaniające w 01'
ganl'!.m swój dziecięcy wszystkie wapory trują
ce i moralna zguilizne, czyliż to nic cieżko ran
ni, wyma.gający nujtróskliwRzej opieki. • 

A owe boże dziewc1.ęta fabryczne narażone 
na be1.ustanne zetknięcie z brutalnym, często
kroć cynicznym współtowarzyszem pracy, na po
kusy ze strony zwierzchników, którym niby żoł
nierze ślepo ulegać muszą, na ileż narażoue by
wają niebezpieczeństw,. gorszych od śmierci 8a
mej, bo ścierających z ich czoła dostojeństwo 
człowiecze, gdy zniemożone upadną zbrukane! 

A ci inwalidzi pracy-pozbawieni zarobku, 
bo sił juź nie stało, okaleczeni przy warsztacie 
lub wykluczeni z szeregow dla kaprysu pierwsze
go lepszego przybłędy? 

I wielu, wielu innych- czyli~ to nie krwawe 
ofiary walki o byt, godue najwyższej litości. 

Jak wojownicy mają swoje ambulanse, tak 
I i armia robotnicza ma swoje przytułki, ochrony 

To też, gdy usiłowauia ludzi dobrej woli, 
dążących do zorganizowania w naszem mieście 
towarzystwa opieki nad wydziedziczonymi, na wrór 
tylko co zatwierdzonego dla Zgierza, pro prą 
zacne łodzianki z tą damą ener~ią, z jaką bro
nią się przed tyrauią mężczJ·zn. z tym samym 
uporkiem.... ach nie? wytrwałością, z którą od 
swych pauów i władc6w uzyskują, co im sif,) 
żywnie podoba, wspauiała instytucya nietylko 
powołaną zostanie do życia, lecz nujpiękniejsze 
wyda owoce. Zadanie jej przepiękne-bo nie bę-
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Zygzaki. 
Szanowny Redaktorze! 

Przeczytaliśmy z dużem zadowoleniem wczo
rajfizy art y kuł w kwestyi przyłączenia Zgierza 
do Towarzystwa Kredytowego miejskiego w Łodzi. 

Jak słusznie zauważył autol' artykułu, że 
w Łodzi jest partya oponentów, Jedynie dlatego, 
ab)' łowić w mętnej wodzie ryby. 

Nie wiem więc, czy ta druga partya dobrze 
myślącycb, przegłosuje pierwszą - wsteczników, 
broniących zażarcie swoich interesów. To pewno 
że powinno głosowanie wypaść w ten sposób, ahy 
nazwiska wsteczników były wiadome dyrekcyi. 
Łatwo to zrobić głosując imiennie kartkami, 
wtedy listę tych opotentów można by było 
ku wiecznej pamiątce ogłosić w pismach. 

Tyle pisze nam jeden ze stowarzyszonych. 
Nic możemy zaprzeczyć, że uwagi te są 

bardzo słuszne, dlatego wyślemy osobnych spra
wozdawcow, którzyby, nawet wrazi e nieprzy
chylnej decyzyi dyrekcyi, mogli się dowiedzieć 
o owych wstecznikkch, dla podania ich nazwisk 
na szpaltach "Rozwoju". 

Wreszcie gdyby się i ta rzecz nie udała, to 
prosimy szczerze tych ws~ystkich, którzy będą za 
projektem, aby złożyli podpisy swoje w naj
krótszym czasie w l1aszej Redakcyi. 

Mając listę obecnych dowiemy się o osobach gło
sujących przeciwnie. 

Niecll przynajmniej to będzie dla wielu za
służoną karą. Trochę solidarności, a zobaczycie 
panowie, że to poskutkuje. 

KRONIKA. 

tWZ\\'U.J. - Sobota, dllia 15 pażdziel'llika li::i!-lb r . 

w metalowy tygielek. w tę mięszuninę wkładamy przy filialnym kOHf\iele św. Józefa parafii Wnie
gałec·,kt.; ulepioną (za pośrednietwem IIp. dek- bowziqci3. Matki Bo"kiej, z funduszow komitetu 
stryny) z jakiejś fiuhstUlICyi zawieruj'1cei tleli parafialnego. 
i z łatwością wydzielającą takowy, przy względnie i Plan i kosztorys na wl:lpomniany dom został 
niew .\ iSokiej temperaturze (up. dwutlenek bOJ·u). I jur. zatwierdzony i przesłany dozorowi kościel
w gl.lłeczkq tę wkladamy pręcik magneziowy, nemu. 
a obsy",awBzy ją z tygielkiem do pewnej wy- i Z przemysłu. Kapit:llista B. Goldfeder i prze
sokości, (aby było widać koniec magneziowego I mYFdowiec war~zawl:lki Henryk Welt zakładają 
pręcika,) - piaskiem, zapalamy pręcik. Od pa- w Warl:lzawie na Woli fahrykę cerezyny, wyra
lącego magu pręcika, w gałeczce utlstąpi reakcya bianej 'I. wosku ziemnego, sprowadzonego z Galicyi.. 
rozłożenia - w naszym wypadku: dwutlenku I Dotąd w Królestwie itltniały tylko dwie fa
born a wskutek niej Il a st"1 pi druga reHkcya utle- bryki cerezyny, eksploatowane przez towarzystwo 
niania się aluminium w wl:lpomnianej wyżej mię- akcyjne "Rtdocba": jedna w miejscowości "Ra
szaninie, a więc wydzielenie się olbrzymiej ilości docha" pod Sosnowcem (dawniej własność Kel'll
nmiejscowionegu ciepła, temperatura wzrasta bauma, Oppenheima i R.eicbera) druga w War· 
w tygielku szybko, a dokonane pomiary 'wy1,a- szawie (dawniej właBność Apfelbauma). 
zały 3000° C. Metaliczny cbrom w rozpatry- Dla niezamożnego ucznia złożono w naszej 
wanym przez llas wypadku - opuści Bię na dno Redakcyi szynel, który wręczyliśmy potrze
tygla, a utleniony glin w postaci żllzla spłynie bującemu. 
na wierzch. Proces ten można wyzyskać dla Teatr. Jutro na przedstawienie popołudniowe 
celów fabrycznycb np. przy spajaniu trudno to- w teatrze "Victoria" pójdzie "illicznik paryski" 
pliwych metalow, lub przepalania w nicb otwo- - wieczorem zaś "Ligia" zawsze ciesząca się 
rów i t. p. dużem powodzeniem. Na Księżym Młynie ode-

Następnym punktem porządku dziennego były grany. będzie "Towarzysz pancerny" M. Wo-
I sprawy bieżące. łowsk1ego. 

Na wniosek jednego z członków postanowiono We wtorek pod reżyseryą p. Mal'yana Wink-
wybrać "referentów", którzyby dawać mogli lera "Damy i Huzary" Aleksandra hr. Fre
sprawozdania z porozdawanych im do przeczy· dro, w nowych kostyumach z CZ~lSÓW Księstwa 
tania pism specyalnycb. Warszawskiego. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 10 min. 15. W czwartek "Chory z Urojenia" komedya 
Ze stowarżyszenia nauczycieli chrześcian. Na Moliera wznowiona obecnie w Warszawie z dużem 

wczorajszem posiedzeniu komitetu bium informa- powodzeniem, w której rolę .Argana odegra p. I cyjnego postanowiono: dawać lekcye i ofiarowy- Winkler· 
I wać miejsca nietylko członk,1m stowarzyszenia, Na podwieczorku jutrzejsz)'m "Lutni" wyko
l ale również ich rodzinom, posiadającym świa- naną będzie między innemi Sonata F-dur Griega 
I dectwa nauczycielskie; na wakujące miejsca po- na fortepian i skrzypce przez panią Robowską 
Ilecać przedewszystkiem rutynowanych nauczy- i A. Dworzaczka. 
I cieli i nauczycielki. Rewizorami inspektorami przy komitetach 

Liczba człouków biura została powiększona; ochrony leśnej mianowani gub. piotrkowskiej: 
I 'zaproszono doń panie St. Rajską i Weszczyńską. na powiaty: piotrkowski, będziński, rawski 
I oraz pp. Musiatowicza i Kędzierskiego. i łaski - starszy rewizor leśny Chmielew; na 

Na kandydatów biuro poleca tylko osoby po- powiaty: noworadomski i częstochowski -
Sekcya techniczna otworzyła w dniu wczo- siadające patenty, starszy rewizor leśny Jakowlew i llIl powiaty 

l'ajszym"swoje powakacyjne posiedzenia ' sprawo- . Wiele osób, szukających nauczycieli przez brzeziński i łódzki - rewizor leśny Kołmowski. 
zdaniem z prac chemika p. Hansa Goldszmidt'a, pośrednictwo biura, nie podaj.e wysokości wyna- Osobiste. Wczoraj o godz.8m. 15 przyby 
odbytych w darmstackiem towarzystwie che- grodzenia za pracę; otóż byłoby pożądanem, aby do Łodzi pan Gubernator piotrkowski r. t 
micznem, a opowieqzianych w sekcyi przez p. określano przynajmniej minimum wynagrodzenia. K. Miller. 
T. Markorskiego p. t. "Kilka słów o nowej me- Dyżury w przyszłYI!l tygodniu pełnić będą: Dziś o godz, 11 m 20 wieczorem przyjeżdża 
todzie otrzymywania wysokich temperaturU . w poniedziałek - p. Zychlewicz, we wtorek - pom ocnik Generał!- Gubernatora warszawskiego 

Sposób otrzymywallia nadzwyczaj wysokich p. Stefański, w środę-p. Stejn, w czwartek - kS.Oboleński. 
temperatur, o którym mówił prelegent, polega na p. Czajkowski. w piątek - p. Wolczaski i w so- Przybyli do Łodzi goście na mające się od-
zużytkowaniu i umiejscowieniu wielkiej ilości botę--pani Libiszowska. być jutro poświęcenie przytułku i kaplicy pm-
ciepła, jakie się wydziela przy spaleniu alumi- Koncesyę nn hudowę kolei elektrycznej do wosławnej, zatnieszkają w Grand Hotelu 
nium. Z otrzymanej znacznej temperatury mo- Zgierza i Pabianic otrzymało - według in for- Mosty łódzkie. Dziś rano na rogu ulic św. 
żerny korzystać w rozmaity sposób, prelegent macyi "Kraju" - konsorcyum kapitalistów łódz- Benedykta i Pańskiej przy przew)żeniu kotła pa-
opisał sposób zużytkowania temperatury do otrzy- kich z. p. Kunitzerem na czele. rowego załamał się most drewniany. 
mania rozmait.ych metalów z icb związków z tle- Plebania. Dowiadujemy się, iż rząd guber-]I Mosty łódzkie w opłakanym zaiste imaj dują 
nem np. chromu. Otói wyobraźmy sobie w tym nialny zawiadomił magistrat m. Łodzi o przy- się stanie z braku bowiem należytego dozoru 
celu sproszkowaną mięszaninę tlenku chromu, lub chylnej decyzyi ministeryum spraw wewnętrz- I wtedy dopiero są restaurowane, gdy porl cięża
innego metalu z aluminium, którą wysypujemy nych w sprawie wybudowania domu dla plebanii rami ",ostaną załamane. 

dzie ona spiel:lzyć z pomocą tym- tylko, których bryki wszystkich polaków, dla tego jedynie, że 
bieda chwyciła już w swoje szpony, lecz przede- nie umieli spokojnie znieść złorzeczeń i pogard li
wszystkiem zdrowych bronić będzie od takaże- wych przekleństw, rzucanych pod adresem ich 
nia miazmatami nędzy, rozpalać światło tam, narodowości, że nie przyjmowali w pokorze bru
gdzie ciemno, chronić od upadku t.ych, co Ilad talnych klątw i wymysłów owego pana, który 
prl'.epuścią stantfli. W zbrojowlli swej towarzy- przybył gdzieś aż z nad R..:nu, dla ucywilizowa
stwo projektowane dzielną i wypróbowaną broll nia ich kułakiem, a gdy usiłowania jego wręcz 
poliiada, więc szkoły, herbaciarnie, odczyty, sale przeciwny odniosły skutek wyrzucił precz za bra
zarobkowe, warsztaty rzemieślnicze, gospody, mę-krajowców, by na ich miejsce sprowadzić 
szwalnie, kasy pożyczkowe i wiele innych środ- współrodaków ku zohydzeniu swego pracodawcy, 
ków zastoso:\Vl:!nych do. J'-óżnych , potrzeb, a do . którego poważna firma stoi dziś pod pręgierzem 
jednego dążących celu: ourony mas ludowych od opini pnblicwej i czeka lIajcj wyrok surowy. 
nędzy, uzacnienia ich i podniesienia ich poziomu N a szali tego wyroku najciężej pono zawa
umysłowego, tudzież dobrobytu za pomocą ra- ży pierwszy z wydalonych rohotników, któremu 
cyonalnego rozwoju swych dzialań w miarę gro- nieludzki majster odmuwi! prawa poratowania 
madzonych sił i y.usobów, na ktore złożyć się zdrowia, gdy dotknięty chroniczną chorobą gardła 
musi wszechstronna ofiarnoM publiczna. prosił o zwolnienie go na chwil parę, niezbęduych 

Że zaCne łodzianki, gdy je wezwą, ławą sta- mu dla zasięgnięcia porady lekarza-i to w go
ną do apelu nie wątpię, że inicyatorzy rzecz tak dzinach pr:;!.cy po nad oznaczoną normę-a więc 
doniosłej wagi, powołają do życia wi~rzę,-lecz zależnych od dobrowolnej umowy pracodawcy 
jedn?cz~śnie chcia~bym •. ~by w tej. n?wej insty- I i pracobiercy i tym sposobem zmlll:!ił go do po
tucyl.lde b!ło dwoch mIal do oC~ll1all1,a w~pad- I rzucenia fabryki, bo choroba śmiercią groziła nie. 
ków l lu~zt, ~tó.rym .'1. po~oc~ spleszyc nalezy. I szczęśliwemu. 

Kochaj bl1Z111ego Jak SIebIe samego-nauczał " . 
Cbrystus-ale nie dodał: będziesz . nienawidził . ~~pra~da n~ ?oc,znych ul1Cach naszej Ł~dzl 
turka, żyda lub cygana. Co illDego óbrona przed I JeślI JUŻ lll~ o. s.ml~rc ~amą,-to o strach śmJer
in wazyą obcych, w imie najdroższych aspiracyi teIny bynaJmllleJ me tIUdno. 
własnego społeczeństwa i najżywotniejszych jego Parę dni ternu idę sobie z przyjacielem moim 
interesów podjęta-a co innego zupełnie ślepa gawędząc de omnibus rebus, gdy naraz na je
nienawiść, żywiona w sercu dla nienawiści jedy- dnej z bocznic. w miejscu doŚĆ już oddalonem od 
nie, Niechże więc projektowane towarzystwo nie ulicy Piotrkowskiej, jakiś Glbrzymi drah z cyga
pójdzie-broń Boże-śladem owej fabryki, ktora rem w ustach zastąpił nam drogę. Mój przy
hołdując nienawiści swego majstra, obcego przy- . jac:el-człek doŚĆ krzewki ego temperamentu
bY$za, kn tuziemczej ludllości, wydaliła z fa- I śmiało uderzył na uatl'ęta, ale otrzymawszy po-

* 
tężny raz między oczy, odskoczył wrzeszcząc 
przeraźliwie. Pospieszyłem mu z pomocą, lecz 
ogłuszony podobnej siły ciosem, cofnąłem się dy
l:!kJ'etnie, wzywając 'ltróźów nocnych w suk1lrs. 

Przyjaciel mój tymczasem przy pomocy laski 
walczył zawzięcie z przeciwnikiem, okładając mu 
boki wcale nie na żarty. 

Drab stał jak posąg komandora milczący 
i nieugięty. 

Dyablo twardą ma naturę-pomyślałem. Co 
będl,ie jeżeli on z kolei dobierze się do naszych 
bokow zanim pomoc nadbiegnie. Pot śmierteluy 
pokrył mi czoło, włosy dębem stanęły. 

Lecz o dziwo-przy świetle kaganków, które 
przynieśli z sobą dwaj str6że z domów l:!ąsie
dnlch, wywabieni naszemi krzykami, drabow 
okrótny przemienił się w najskromniejszą z la
tarek towarzystwa desauskiego, ukrytą w cie
niach ulicy niby fijołek w trawie. 

Biedaczka nie przeszkadzała nikomu ~to~ąc 
sobie spokojnie na rogu ulicy, boć nawet SWla
tłem nie raziła oczów-u myśmy jej Bóg wie 
za co i po co boki kijami otłukli. 

Zawstydzeni-bynajmniej nie za towarzystwo 
desauski~ - po śmiertelnym strachu, uśmieliśmy 
się do łez., pocieszajac się nawzajem, że za jakie 
parę lat nic podobnego przytrafić nam i:jię nie 
może, skoro gazownia przejdzie na własność 
miasta i projektowane latarnie ustawione na
rel:!zcie zostana. 

Lecz nie d~ śmiechu było przyjacielowi memu, 
gdy powrócił do domu. Małżonka rozgnicwana 
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Ze świata pieśni. 

Mamy od lat dziesięcill 
w Polsce poetę, którego 
Jlazwi,llko ~na świat lite
l'ac~i, ale ktorego dzieł 
z wyjątkiem kilkunastu 
lub kil~udziesięciu uprzy
'wilejo~anych osób, nikt 
więcej uie czytał. 

Poetą tym jest Wacław 
Rolic'l,-Lieder. Napisał 011 

dotąd pięć tomów poezyj, 
drnkowanych w ost:.ltniem 
dzie iecioleciu w bardzo 
małej' liczbie, niekiedy 
tylko 20 egzemplarzy 

Zresztą o dziełach tych 
nie można było pisnć, 
gdyż autor zastrzegał so
bie w każdym numerowa
nym egzemplarzu wszel
kie przedruki i sprawo
zdania. 

Dopiero ''l' roku bieżą
cym rozpoczęło się dru
gie, trzytomuwe, wyda
wnictwo, podjęte stara · 
niem krakow~kiej t'irrL) 
W. L. Anczyca i S-ki. 
nie!:Jywale piękne j)O(l 

względem zewnętrznym. 
Pierwszy tom, druko

wany częściowo , świe
żo został zamkięty na ze
szycie dziesiątym i przed
stawia się imponująco 
również pod względem 
treści. 

Wiele bardzo możnauy 
pisać i mówić o poezyach 

Rolicza-Liedera, zwłaszcza źe każdy jego wiersz 
nasuwa niesłychną iloŚĆ myśli i spostrzeżeń, a po 
za każdym utworem mieści się cały świat rzeczy 
niedopowiedzianych, które inteligentny i wrażliwy 
czytelnik sam sobie dośpiewywa wśród przyjem
nych, a tęsknych rozmyslań. 

Jak podróżny przybywający po raz pierwszy 
do odleglejszego, jeszcze wpływami międzynaro
dowych stosunków nie odcharakteryzowanef,o 
kraju, spotyka w nim rzeczy zupełnie nowe i so
bie nieznane, odkrywając ua każdym kroku co
raz to świeższe niespodzianki, tat samo czytel
nik otwierający książki Wacława Rolicza-Liedera 
wchodzi w zupełnie :::lowe światy, patrząc na rze
~y których , Ille spodzie'Yał się zobaczyć. 

przez jednego z czapaników łódzkich-zmyła mu 
głowę potężnie. 

Męźowi naturalnie-nie czapnikowi. 
Bo co czapnik winien, że pragnąc zarobić 

parę rubli wystawił w oknie czapkę uczniowską 
z inicyałami naszej szkoły handlowej, pomimo, 
że forma umuudnrowania dla tejże szkoły za
twierdzoaą jeszcze nie zo tała. 

Pani kupiła synkowi czapkę,-bo i jakże nie 
kupić, gdy chłopiee zdał egzamin i rad by przed 
całym swiatem pochwalić się godnością ucznia 
szkoły handlowej, Czapnik zapewniał, że takie 
właśnie fUl"a~erki przepisano dla szkoły handlo
wej. 

Tymcza!śem pau inspektor szkoły, czapki 
cbłopcu nosić nie pozwolił, a czapnik przyjać 
jej z powrotem nie chciał i zapłaconych dwó;h 
rubli nie zwrócił. 

Któż temu winienf 
Naturalnie że mąż . Czapnik na to ma czapki, 

aby je sprzedawał. Mąż zupełnie co innego. On 
zawsze i wszystkiemu jest winien , boć przecież 
od tego jest mężem. 

Czy magistrat wiuien co temu, że jaki~ ga
wron nie może odnależć mieszkaiwa Ludzi, do 
którego ma interc!ś, nie wiedząc jego adre.;u, 

\\"nr];!\\, Hnliez-Lierler. 

K owoŚcial11i temi S<ł: j~/'y k indy \\"idualny, uj
mujący najbardziej delikatne myśli, wrażenia 
i uczucia; zwroty nie znane dotad w swojskiej, ani 
~a~ranicznej poezyi, określeJia i obl'azy, któ
I'ych wyrazem może być jedynie podziw. Wszyst
ko to zlewa się w harmouię naj przedniejszej 
~ymfonii . • 

My :lie jesteśmy jeszcze wbrew twierdzeniu 
w~elu śpiewaków, wyłącznie n zjadaczawi chleua," 
goniącymi jedynie z~t rzeczami, stanowiącemi do
czesne dobra ziemskie i nie jesteśmy jeszcze po-

I zbawieni wrażliWOŚci na odgłosy pieśni-przeci
I' wnie, pragniemy i pożądamy jej jaknajgoręcej, 

I 
~dyż w jej dźwiękach odświeżamy nasze myśli 
i uczucia, starzejące ~ię nt~ l'łużbie społecznej 
i na sprawach codzienllego życia, a oprócz tego l wiemy i czujemy doskulll.l.lc, ~e dzieła poetyckie 

l są dużym pomnikiem narodowej chwHły .. 
I Ale nam trzeba, aby pieśń była pieśnią, a nie 

I 
zlepkiem różnorodnych wyrazów i mlliej lllu 
więcej szczęśliwie dobranych rymów, potrzeba 
nam, aby pieśń mówiła do nH~ tak, jak nie prze

I mawia żaden przyjaciel, żadna kochanka, trzeba, 

I 
aby dawała nam to, czego Dam uraknie na 
ziemi... a tem właśnie celują poezye Wacława 
Holicza-Liedera. 

J. Santlecki. 

Z WAR8ZA ~VY. 

Składy zboża. W Warszawie brak jest zupełny 
/ prywatllych składów zbożowych, gdyż jedynie 

magazyny tranzyto ..v e na stacyi kolei terespol
skiej, służą jako tymczasowy skład pewnych ga
tunków mlewa, lub ziarna. 

a przecież opiuia pnhlicznGL urąga UlU WCI<lż, 
dlaczego dotąd (lla tak ludnego miasta nie po- / 
starał sie o hiuro u.drosowe. 

Takż~ wymysł! 

~ajwięlo!ze za~asy zboza posiada illtendentura 
wojl:lkuwa, która jest jednym znajpoważniejszych 
odbiorców zuo:i;a ua zachodzie Państwa. Niekiedy 
iutellclclltUnt nabywa żyto za pomocą domów 
halldlowych w Warsza.wie, do których zwraca 
silt z pr()puzycyc.~ dostawy wyborowego ziarna, po 

Zanim kapłanki naszych ognik dUIllO\\"ych 
oduczą się za wl:!zelkie dolegliwości żyC'iowc 
winić swych mężów - Lódż bęllL.ie już miała 
biuro adresowe. JaJ/liS':;. 

cellach targuwych za gotowiznę, bez żadnych 
w~ajemnych zobowiązań, t::~k CI) do odpowiedzial
ności kuucyjllej za sprzedane ziaruo, jako też 
kr~powani,t ilośtią dostawy. W tym razie domy 

I handlowe kierują party e zboża swych klientów 
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do mag'azynów intendentury, co jest o tyle tran 
zakcyą dość trudpą, i:i; rzeczywiście ziarno musi 
hyć wyborowe, doskonale tll:zyszczone i w no
wych workach, gdyż rzadko intendentura zabie
ra zboie w swoje worki. Obecnie dla szyb$zej 
przeróhki części zapasów zhoża, w magazynach 
intendent.ury na Pradze, obok )nłyua ga~.owego, 
to jest o motorze gazowym, hud."vany jest młyn 
parowy, po którego wyuU(IOWilnin, intendentura 
nie będzie I'i~ już zwracała O pomoc do młyllów 
pJ'ywatnycll. Dawniej młyn parowy na Lesznie 
stale przerabiał zboze dla iutelldeutury. 

B. p. Juliasz Słarkman. Onegdaj zgasł w pełni 
sił męskich. bo w 4-0 roku :i;yria, b. p. Juliu~z 
tltarkll).tlll, kl1piec warszaw.ski kandydat praw. 
Ten jll'zed wez(~sny zgoli człowieka młodego, peł
nego ży,votnqści, a cieszącego sili ogólną i zasłu
żoną s)'mpat.yą, oUiHIr-ił echo szczerego :i;alu w sze
rokich kołach Wars1:ąw.Y . 

Nieboszczyk po ukończeniu t-itudyów uniwer
!śyteckidl wstąpił do firmy ojra swego, znanego 
poważanego kUIJCU p. Llld wika Btarkml.\na, 

a na~tltpnie zost.ał współwłaścicielem tej firmy. 
Pehlląc ohok tego hOllorow<~ godność sędziego ą
ąu haudlowego z wyboru, oraz należąc do rady 
Banku lIalldlowego Łódzkiegu i do delegacyi ra
dy przy warszawskiej filii teg1 banku, na 
wszystkich tych polach składał dowody inteligen
cyi i pożytecznej d·/'iałalno~(;i. 

Dla chorych na oczy .. 'tamnia kl:!. Lubomir
skiego poparte przez radli miejską II utworzenie 
przy Inst.ytucie () i' :dmicznym ruchomych oddzia
łów dla lecz('I/:a w całem Kn)lestwie Polskiem 
cboró\) ocznych, zostały przychylnie zdecydowa
ne przez mioisteryum spraw wewnętrznych. 

Utworzcuie oddziałów ruchomych zezwolone 
zostHło rodzajem próby na lat trzy. Zorganizo
wanielll tyc!1 odd/liałow i wyszukaniem środków 
na ich utrzymanie, zajmie się I:!pecyalny komitet 
przy Instytucie Oftalmicznym. Członkowie tego 
komitetu będą zatwierdzani przez władzę wyż
szą. Oddziały ruchome hędą okazywały pomoc 
lekarską lekko chorym. osoby zaŚ potrzebujące 
specyalnej kUl'acyi, będą odsyłane do Instytutu 
Oftalmicznego w Warszawie. 

Oddziałom rucbomym zezwolono pobierać opła
t~ za porndq lekar:;ką, 

Korespondencye. 

Pary;, U) paid'Zierniku. 
Klaudyusz Foraine, karykaturzYtita franclll:!ki, 

znany z talentu, iż kilku pociągnięciami ołówka 
urnie charakteryzować cale sytuacye i nastroje, 
- w ostatnim swym rysunku polit.ycznym przed
stawia żołnierza t'nwcuskiego, stojącego wytrwale 
przy wbitej w piasku pustyni chorągwi francus-

I kiej. Ani skwar [Juclzwrotn ikowego !śłońca, a.ni 
I głód i pragnienie nie pokonają tego peinego pro-

I 
st.oty i silnej wiary bubatera nowoczesnego, który 
zaniósł <lo Faszody sztandar republiki, przeko
nany, iż jest apostołem narodowej idei francus · 
kiej. Podstępny anglik chce go jednak koniecz-
nie wywabić stamtąd, a widząc, że ducha fran
cuza nie zachwieje ani groźba, aui pokusa, po
stanawia złamać jego odwagę i w tym celu temu 
bohaterowi, śniąccmu w głębi Afryki O wielkości 
i potędze ojczyzny, podaje do przecl\ytani~t
kilka dzienników francuskich .... 

Gryząca to satyra, - doskonale jednak cha
rakteryzuje ona położenie we Francyi. 

Na zewnątrz potężna, niepowstrzymana w swym 
ekonomicznym rozwoju, szczęsliwa w swych 
aliansach i dyplomatycznych powodzeniach Fmn· 
cya, - wewnątrz jest widowiskiem iut.ryg 
i małodusznego wl:lpułza wOdllictwa koteryj politycz
nych, społecznych i osobistych, wytwarzających 
zamięllzanie nieopisane i stawiająeycb świetny 
naród i świetne państwo nad brzegiem naj
większych przesileń i niebezpieczeństw, a rzuca
jących na demokratyczny ustrój republikański 
cień p0nury. Od dłużllzcgo czasu polem tych 
niegodllych eksperymentów Iltała się uieszczę · na 
spmwa Dreyfusa. Dzięki interesowności jed
nych, ślepej zawziętości drugich, chorobliwej pró:i;
ności trzecich, Oraz ubolewani~1. godnej metodzie 
rozmaitych odcieni prasy francuskiej, rozdymana 
do znaczenia pierwszorzędnego wypadku politycz
nego, zamiast obracać si~ w granicach zwyczG\j
nego wymiaru sprawiedliwości, spn\wa ta winy 
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lu)) niewinności zWyKłego oficera, który ~i~ miał 
·przeniewierzyć ~wym obuwiązkom żołnierza, -
w~trząsa od długich miesięcy organizmem całego 
państwa! A i teraz, gdy ją skieruwano na jedy
nie dla niej właściwą drogę sąduwą, prasa jed
nego i drugiego obozu nie umie zaczekać na 
orzeczenie uajwyżl:lzegu I:lądu fl'ul1ell::!kiego, lecz 
usiłuje wszelkimi sposubami, kując najrozmaitsze 
poO'łoski i pudejrzenia, wpływać na pUl:ltano
wi~nia trybunału i rządu, It.aciemniać prawdę 
i narzucać .uprzedzenia opinii franclll:lkiej i opinii 
całego świata, który zajmuje ::!i~ biegiem wypad
ków w rzeclt.ypospolitej. Prym · pod tym wzglę
dem wiedzie t. zw. prasa dreyfusowska, z powo
dzeniem· trzymająca się tego t:\pol:lobu od początku 
·prawy, , ~~ rozmaite, uajpotwol'p.iej:lze i lUtjbar
dziej bezpod tawne jej powyl:l/y powtarza potem 
prHsa innych narodów, vokre"l\;ua jej duchem, 
starając si~ w ten Sp?sólJ poprzeć intel:esy .~wego 
obozu chociażby w lllnem nawet pan~twle;

wiele' zaś dziennikbw czyni to samo przez httwo
wierllo~ć, nieoględność lub uieu wag~. W ten zaś 
~posób, bez cienia dowo~u, tlla. tego tylko, ~ż 
w gronie oficerów l:lztabu francuskIego znala~ł ~H~ 
Henry, zrobiono z tego sztabu stek pospolItych 
fałl:lzerzy i kr1.ywuprzyt:\i~zców, -- z PICqllar~a 
meczenllika itlei pallll Fuure zarzucono knowame 
wel:lpół 'I. Pero~)edem nad przygotowaniem za
machu st.anu i iune tym pudubue rozpuszczono 
baśnie. A prat:\a europejska bez z~str~eżeń i bez 
krytyki . wkółko to pow.tarza, pr~YJml1Jąc bezpnd
stawlle int:\ynuaeye za fakty stwIerdzone. 

Tymcza::!em, (I ile stojący ~ dala i ~.ie wtajem
niczeni, w zakulil:!owe I:lzczegoły i:lądzIC mogą, od 
chwili fałszert:\twa Heuryego t:\prawa rozwija I:lię 
calkiem llormalnie. Rząd frallcllt:\ki oddał ją 
mimo nawet nieprzycbyluego or'leczellia komii:lyi, 
uchwałą powy.ięt~~ wiąks:l.Ością głoi:lóW trybuna
łowi kasacyjnemu a najwyż:>zy t:\ąd francui:lki 
wyda niewątpliwie I:!wą tlecyzn k.ierując t:\ię je
dynie i wyłąc'l.llie względami na ::!prawiedli\l'ość 
i lla prawdę. - Wi:lzyscy t:\zczerzy przyjaciele 
francuzów i li'raucyi mUl:lzą życzyć jej, by na 
tej drodze sprawa w najkrótl:lzym cl,a~ie do pro
wadzon:.t była do pomyślnego kotlCa, _.. bo nie
podobna przewidzieć niebezpieczeń~tw, jakie 
dalsze trwauie dzi::liejl:lzego chaosu może sprowa
dzić. Mniejsza już o ui:ltrój repuolikańsld, gdyby 
upadek jego miał pociągnąć za dobą dla Francyi 
powrót do zasad etycznych w życiu puhliczllem; 
grożiliejszem jest niebezpieczeństwo, że .lIa wypa
dek przewrotu górę wezmą żywioły o wiele 
skrajniejsze pod względem t:\.'ołeczuym i antireli
gijnym, aniżeli dzisiaj tam panujące. - Na uli
cach zaś Paryża odzywają t:\ię już ~,nowu głosy: 
Viu fe 1'oi! a strej k, z duiem każdym się roz
szerzający, obejmuje już teraz kilkadziesiąt ty· 
sięcy ludzi i czyni położenie coraz groźniejszem, 
przypominając krwawe czasy kODluny. Czy mię· 
dzy tym strejkiem a sprawą Dreyfusa nie ma 
żadnego związku, któż może zaręczyć? 
A gdyby llawet dotychczas nie było, - czy nie 
może on t:\ię każdej chwili wytworzyć.? 

Słusz:;ie też pouniósł p. Mćline w swej mowie 
na bankiecie w Epinal: już dzisiejsze rozdwoje
nie wy~tarcza, aby nieprzyjaciołom Francyi przy
nieść radość z wewnętrzllego jej osłabienia Wl:lIH1-
tek rozterki i zamięi:lznnia. . 

/{rakó/() 10 }){tf.tlziel'lliku. 

"Wiener Ztg." oglotliła zniesienie stanu wy
jątkowego w l O powiatn~11. Rozporządzenie to 
jest wydane na podstaWIe zatwierdzonej przez 
cesarza uchwały całego ministeryum. Są niem 
objęte powiaty: Biała, Dąbrowa, Kolbul:lzowa, 
Łańcut, Mie1ec, Nisko, Ropczyce, Tal'nobrzeg, 
Wadowice i Zywiec, liczące łącznie 8:3.,1.,000 lu
dności. Pozostają więc jeszcze pod stanem wy
jątkowym 23 starostwa z ludnością 1,926,000 
i miasto Kraków. Zniesiono stan wyj'ltkowy tyl
ko w takich powiatach, w których wcale zabu
rzeń nie było. Ale pODliędzy pozostałemi, które 
i nadal mają się ciel:lzyć dobrodziejstwem stanu 
wY.iątkowego, .ie~t jeszcze wiele takich powiatów, 
w których nni jeden wypadek zaburzenia się 
nie wydarzył, liczba poważna, ho l U i miasto 
Kra.ków, które dotąd uie może się dowiedzieć, 
dlaczego nań właściwie spadł stan w.Yjątkowy. 

RadoM z powodu, ';;e rnz przecie, po przei:!zło 
3-miesięcznem trwaniu stanu niekonstytucyjnego 
w znacznej czę~ci kraju, zaczęto powracać do 
normalnych stol:lunków je~t przeważona. uczuciem 
żalu, że stało się to dopiero w trzeciej częHci 
całego obszlHu, stanem tym dotkniętego, a ZHW' 
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sze jeszcze pozostały około 8 miliony ludności, 
I pozbawiouej całego szeregu praw i swobód oby

watelskich. 
N a jakiej podstawie zrobiono to rozróżnienie? 
Dlaczego jedne powiaty, w których ani prze(l 

stanem wyjątkowym, ani podczas niego nie było 
I antysemickich zaburzell, tak, że nie było tam 

w tym kierunku nic do uspokojenia, zostały 
uwzględnione, a i.nne nie-dlaczego do nie
uwzględnionych na.leży druga stolica kraju, mia
sto Kraków? to ju~ cuyba pozostanie tajemnicą 
aktów 'yładz pol}ty~w;nych i pqlicyjnycb .. 

ZawJeszeni~ t:\zeregu praw obywatelskICh nwa· 
ża Ul:ltawa jako krok zupełnie wyjątkowy. Za
rządzenie takie jest uprawnione tylko wtedy, 
gdy warunkom, przez ustawę wymiellionym ści
śle odpowiada. A wal'Unki te są: fakty, wyda
rzenia świadczące o niebezpiecznem dla dobra 
publicznego zaburzeniu umysłów a powtóre ogra
niczenie tych wyjątkowych zarządzeń co do cza
su, takie, iż mają one ustać z chwilą, gdy usta
ną okolicznf)ści, które ich wydanie spowodowały. 

W dwudziestu powiatach-nu 33-nie hyło 
przy zaprowlH!zeniu t:\tanu wyjątkowego pierw
szego warunku legalności, we wszystkich zaś nie 
ma już teraz warunkn drugiego. W dwudziestu 
nie było zaburzeń wcale, w 13 ustaly one bez
pośrednio przed stanem wyjątkowym i nie po
wtórzyły się w ciągu jego trwania. Stan wyjąt
kowy zatem dziś już nigdzie, w żadnym powie
cie nie ma warunków legall10ścL Częściowe jego 
zniesienie może wywołać tylko to zadowolenie, 
jaliie daje nadzieja, że to jui "początek końca· 
stanu "normalnego, ale nie daje żadnej satysfak
cyi obrHżonemu poczuciu prawa. Każdy dzień 
dJużt:\zego trwania stanu wyjątkowego "! po~o
stałych pow;atach potęguje t~ sprzeczność mIę
dzy fakticznym stanem rzeczy, a opartem na 
ustawie poozuciem prawa, które je8t przecie';; 
podl:lta wa, całeg<? konstytucyjnego ustroju. 

Z kra j u. 

Kielce. Od poniedziałku sąd'l,ona j~st w tu
tejszym Sądzie Okręgowym olbrzymia sprawa 
kryminalna, jakiej od roku 1876 uie pa~i{j~ają, 

Przedmiotem rozpraw sądowych są mezhczo
ne sprawki bandy złodziej~kiej, zorganizowanej 
i gral:lującej hezkarnie o(ldawna w powiecie wło
Szczowi:lkim. 

Oskurżonych jest ~4, z których 12 odpowiada 
z wiezienia. 

D~ sprawy, na żądanie samego prokuratora, 
wezwano 172 świadk6w, a ogólna ich liczba się
ga 200 osób. 

Na sumieniu opryszków są liczue kradzieże 
koni I bydła, napady, rozboje i t. d., które od 
kilku lat trapiły okolicę. Dopiero energiczne 
śledztwo położyło, kres bezprawiom. 

Składowi sądu, powiększo:!ego o jednego za
pasowego sędziego, przewodniczy prezes, rz. r. st. 
Szulc, oskarżenie wnosi towarzysz prokuratora, 
Biełozien;kij, obrońcami z urzędu są: adw. pl'zys. 
Grt.egorzewski, Koczanowicz i Kujawski. 

Sprawa potrwa jeszcze dni kilka 
- Gubernator kielecki wydał rozporządzeuia, 

okreHlające miejl:lce i czas sprzedaży tl'llllkbw po 
miastach i wsiacb naszej gllberllii. 

W miastMh sprzed,tż trwać może od 7 rano 
do 10 wieczór, w restauracyach do 11 wieczór. 
We wsiach: latem (od 1;:wietnia do sierpnia włącz
nie) od 7 rano do 7 wieczór przez resztę roku 
do 8 wieczór. 

Zakłady z trunkami lllvgą l:lię znajdować 
w odległości od kościołów chrze~ciańskich: w mia
stach - 13 sążni, we wsiach - 80 sążni. 

Przepisy te mogą llyć zmienione jedynie przez 
ministra I:!karbu, na skutek przedstawienia gu
bernatora. 

Lublin. W tych dniach odbył się tutaj akt 
poświęcenia odnowionego szpitala św. Jbzefa. 
Koszty robót W'ynol:!zą 14,000 rubli. Obecnie 
znajduje się 50 chorych, szpital jednak może 
ich pomieścić znacznie więcej. 

- Lubeli:!kie Towarzystwo muzyczne czyni 
energiczne zabiegi w celu zorganizowania chórów 
i orkiestry. 

Próby licznego zastępu pań i panów już 
rozpoczęte zostały. 

Towarzystwo muzyczne niebawem wystąpi 
z koncertem inauguracyjnym, na który złożą się 

produkcye solowej muzyki i śpiewu. 
- W dniu 11 b. m. w kancelaryi regenta 

p. J uścińskiego p. Augu:lt I wallski sprzedał dobra 
swoje Wierzbiea, w powiecie krasnustawskim 
położone, rozległości 1239 morgów. p. Wacławowi 
Kiwerl:lkiemu b. właścicielowi dóbr Moszenki. 

Cena sprzedażna wyllosi po 3,000 rubli za 
włóke. 

-.:.. Czynności banku włościańskiego tak się 
znacznie zwiększyły, iż urzędnicy rzeczonego 
banku zaledwie podołać mogą załatwieniom wno
szonych podań o pożyczki. 

- Dyrekcya tutejszego teatru za przykładem 
Łodźi zamierza urządzać przedstawienia popularne 
po możliwie niskich cenach. Widowiska mają 
być rozpoczęte "Zemstą za mur grani,:zny" hr. 
Fredry. 

Repertuar teatru p. Janowskiego na tydzień 
bieżący zapowiada: ~Dzwaczki" Bałuckiego, "Wi
gilię św. Andrzeja" Dominika "Jojne Firułkes" 
i wiele inllych. 

~ PETERSBURGA. 

- Wykuńc~o.ny ostatecznie projdtt prze
kształcenia ID1ll1steryum komunikacyi , wkrótce 
będzie wniesiony do rady państwa. 

- Dyrektor oddziału chemicznego w instytucie 
medycyny dOf!wiadczaluej, prof. N encki, czyni 
w ministeryum rolnictwa I:ltanl.nia o urządzenie 
w jednej z miejscowośi zakaukazkich stacyi do
świadczaluej szczepień uchronnycb zarazy bydlęcej. 

- i\linii:lteryum rolnictwa zamierza wpro
wadzić znaczn ;~ ulgi dla przędzalni lnu, celem 
dźwignięcia wyrobu cienkich płócien: okazuje się 
bowiem, że lepslt.e gatunki lnu idą z Ro~yi za
granicę, ~kąd wracają jako płótno. PrOjekt ulg 
ma być rozpoznany w komisyi, z udziałem rolni
ków i rzeczoznawcow. 

- Ministeryum rolnictwa postanowiło otworzyć 
w gubernii mobylowskiej szkołę gospodarstwa 
mlecznego. 

- Pisma peter8burskie donoszą. że departa
ment górniczy polecił zbadać sprawę obowiązko
wego udziału przemysłowców gorniczych i wła
ścicieli kopalń w wydatkach na otwarcie i utrzy
manie przy dużych przedsięwzięciach górniczych 
szkół specyalnych niższego rzędu. 

Ostatni wiadomości. 

Objawy monarchizmu w Paryżu . 
Zwolenllicy rewizyi procesu Dreyfusa l JeJ 

przeciwnicy przemieniają się zwolna w dwa wy
raźne ~tronnictwa polityczne, z których pierwt:\ze 
jest radykalno-publikańskie, dl'Ugie zakrawa un 
monarchistyczne. Depesza z Paryża nazywa wy
rażnie rojalistycznern czyli monarchistycznem 
zgromadzenie, które się odbyło w niedzielę przy 
udziale około 1000 ludzi. Na Paryż ruchliwy 

' liczba ta wcale nie imponująca, jednak objttw 
ten nie jest bez znaczenia, zwłaszcza dlatego, że 
demonstranci udali się ze zgromadzenia przed 
gmach kasyna wojskowego i śpiewając pidni 

,monarchistyczne, wznosili okrzyki: "vive le rui!" 
i przez to zazllaczyli, że restaul'<tuyę króle8twa 
łfłczą bezpośrednio z armią, jakby od niej spo
dziewali się, że t;ię zerwie do zamachu stauu 
i przywroci królestwo. 

Takie mniemanie o armii, a raczej o sztabie 
generalnym, wypowiadały niektóre dzienuiki pa

I ryl:lkie już kilkakrotnie, podejrzewając go, ';;e stoi 
'ł' porozumieniu z monarchistami i klerykałami 

l i dąży do obalelli~t republiki. 
\' ~amęt pojęć i dążności prowadzą w Paryżu 
I do dziwllych l:lojuszów ruiędzy kierunkami, ktlJl'c 
dotąd wr<tcz były przeciwne. Oto według dzien
nika "Petit.e liepublique", kierownik dawnej 
gh',wnej "Ligi patryotycznej" z czasów Boulan-

! gera, poeta Del'oulćde zacznie wkrótce wydawać 
",ielki dziennik. Funduszów dostarczy stowa
r1.yszenie ., Labarum", kleryka.lno-rojalil:ltyczue, nH 
którego czele stoi kardynał Richard, a do 'l.a
rządu należy trzech generałów, dwóch wice-

, admirałów i jeden kontradmirał. Patronem :,;to
, warzyszenia je~t św. Michał, niewidzi.tlny wódz 

armii. - Otóż dziwną jest ta kombinHcya Dć-
. rouleda z tern stowarzyszeniem. Deroulede 
przedstawiał się zawsze jako szczególny repnhli-
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kanill i zwolennik odwetu. Dla podniecenia Rzym, 15 października. 
umysłów do wojny odwetowej powstała "Liga pa- ka'rdynał RampolIa złożył 
tryotyczna" pod jego kierunkiem i bynajmniej 

Z polecenia Ojca św. 
wizytę w poselstwie 
w 'duchu pojeclnaw-nie w imię uroszczeń którego pretendenta, lecz pruHkim i dał wyjaśnienie 

w imię pokrzywdzonego narodu miała zachęcać czym i pokojowym. 
do wojny. Teraz o wojnie odwetowej z Niem.cami, Usunięte zostało wszelkie niebepiezpeństwo 
przycichło, a Deroulede znalazł SH~ w sOJuszu I zerwania; stosunków dyplomatycznycb. Jako na
z monarcbistami dla przeszkodzenia rewizyi i do 1 stępcę Biilowa wymieniają dotychczasowego posła 
roboty wspólnej, której celem - jak podejrze- pruskiego w Berlinie bar. Rothennau. 
wają - ma być obalenie republiki . . 

Ministel'yum Briilsona będzie miało pra wdo- Jokoha ma, 15 października. Z Seulu donoszą, 
podobnie odwagę i siłę zapobiedz, by na gruzach źe King-Hon-Niuk i dwaj jego towarzysze, główni 
repuhlikańskiej formy rządu nie powstała wojskowa przywódcy ruchu, mającego na celu otrucie króla 
dyktatlll'tI, a z niej monarchia, ale za nic ręczyć koreańskiego, zostali powieszeni w więzieniu 
nie można. Przeciwnie, należy być przygoto
wanym na różne zapasy między przeciwnymi prą- w d. lOb. m. 
darni, nim się uspokoją umytlły, podniecone Minister sprawiedliwości otrzymał dymisyę 
sprawą Dreyfusa. za to, że nie uniemożebnił tłumom znęcania 8ię 

- - -- nad trupami straconych sph!kowców. 
T el e ~: l' a Hl y. Chrystyania, 15 pażdziel'l1iku. Na skutek we-

Paryż. 15 pa'i;dziernika. Dzienniki przychylne 
DreyfuHowi, donoszą jakoby dzis miał być doko
nany zamach stanu. Jeden z wybitniejszych ge
nerałów podać ruiał i otrzymywać depesze, za
wierają<:e wszelkie ceehy zdrady stanu. Mi
nisteryulll obeclle miało być zwalone. Zamach 

nie miał jednak dotk nąć prezydentury. Prezes 
~abinetu, BrissoD, ' zawiadomiony o tern, oh. iad
(\\I,ył, że r:l.:ąd uczyni w~zystko, co leży w jego 
mocy. lVIinister wojny miał jutro wyjechać, 

wobec wieści tych jedllak pozostał w Paryźu. 

zwania Najjaśniejszego Pana w sprawie rozbro
jenia, zwrócił się rząd norweski do króla z pro
pozycyą wyjculllomia u mocan,tw neutralności 

Szwecyi i Norwegii. Wniosek ten, wraz z przy
chylną opinią króla, odclIłano do rządu szwedz
kiego. 

Konstantynopol, 15 października. W ostatnich 
dniach policya przyaresztowała tutaj liczne po- I 

dejrzanc indywidua, szczególniej pochodzeni!' wło
skiego. Wzi~to także pod klucz wielu młodotur

ków. Są to środki ostroźności z powodu spo
dziewanego przy bycia cesarza Wilhelma. 

New-York, 15 października. W północnej 

części stanu Wil'lConsin szerzą się nadzwyczaj 
grożne pożary lasów. Objęły one olbrzymie prze
stt·zenie. WlIzelkie środki zatamowania pożaru 

okazały ilię be:l.:skutec:l.:ne. Wiele osad farmer
skich zostało spalonych, a setek osób bruk. 
Obawiają się, 'i;e utraciły życie. W liczbie zagi-

Nadzieje ich zostały w naj straszniejszy spo 
sób zawiedzione. Do Seattle (stan Waszyngton) 
i Victorii (Kolllmbia brytańska) powracają z nad
cbodzącą zimą, tłumy poszuki waczy złota w po
żałowania godnym stanie. Nędza ich je8t okropna. 

Opowiada ją niesłychane rzeczy o losie bie
daków, pozostałych w Klondyke i okolicy. Cho
roby dziesiątkowały ich już w lecie. Przez zimę 
wyginie bardzo wielu. Liczba samobójstw była 
niesłychanie duźa. W ciągu tygodnia, w samem 
Klondyke, odbierało sobie życie, I:lzczególniej 
w ostatnich, czasacn po 20 i więcej ludzi. Sezon 
ubiegły w Klondyke, pomimo kilkunastu milionów, 
które wzbogaciły stosunkowo nie wielką liczbę 
ludzi, uważać należy za klęskę. 

Zadanie do Nagrody. 
(ułoźył Kazimierz Sokołowski) 

Rozwiązać poniższe zadanie konikowe i zagadkę w nim 
zawartą· 

I schej _ nie t~=-- I~ w fil' 1~1~I_t_n _ 
a ba I mie niech muie wło cze je 

-----1---
gad ble I ma ye le I tern mnie lecz 

______ I __ ! _____ _ 

tę ui jeB we ryu w l'yu dzi ua 

1'30 od~ ge uie kich choć riym ma 

w no ze w8ZySt tem kn kach ję firm 

Brissonowi doniesiono, źe przed niedawllym ' 
czasem ci \\ óch wyższych szefów wojskowych od
Ilywało kouferencye z ks. Wiktorem Napo
leonem. Przedst&wiono mu dokumenty w tej 
sprawie. a w ich liczbie szyfrowane depesze. 
Przypuszczają, źe są to listy prywatne, zawiera
jące zbyt nieostrożne zwierzenia w sprnwie 
Dreyfusa. 

Agen('ya Havasa oświadcza, że pogłoska, 

jakoby komendant Paryża, generał Zurlinc\en 
i d wócb innych generałów zostało u więy,ionych, 
jelit bezwarunkowo bezpoddtawna. Minist?rynm 
spraw wewnętrznych zachowuje bezwz!;lędne mil
czenie. BOlll'geois konferował w pałacu mi
uillteryuw spraw \\' ewnętl'znycb z Brissonem. Po
głoski o zamachu stanu nie sprawdzają się. 

nionych zuajduje lIi~ także wielu polaków. - -------1---- -
muie n ou ui le zla je lo 

Szkodę materyalną oblic>lają na pięć milio- ___________ 1 _______ _ 

Paryż, 15-go października. Wszystkie dzien
niki republikańskie zamieszczają patryotyczne 
ostrzeżenia z powodu odkrytego przez rząd 

ISpiilku wojskowego pn~eciw ry,eczypospolitej. 
Spisek miał wybuchnąć podczas wyjazdu z Pa
ryża millisha :" ojny gen. Chanoine, zastępowa.
Jlego przez gen. Renouardl1, męża zaufania lwa
lieji wojskowej i klerykalnej. Na czele spisku 
~t:lł Buisdetfre. Wtajemniczonych było wielu in
llych generałów, a w ich liczbie gube1'llator Pa
ryż:t; gen. ZlIrJinden. Konferencye odbywały l:lię 
w Wen!alu. Ill'il:lsonowi udało się odkryć wszystkie 
lIici i'piI:lkli 

Paryż, 15 p:lżdziernika. Jakkolwiek ze afer 
wojskowych usiłują zaprzeczyć wiadomości o spi
siw, mającym siedlisko wśród wy~szycb oficerów 
mmii, utrzymujące si<i uporczywie pogłoski wy
wołują powszechne zaniepokojenie. 

Bl'itlson po,siada dowody, że generałowie Bois
deffre, Zl1rlinden i Renaard (obecny ozef sztabu 
generalnego) są naczelnikami spisku, ukntego 
przeciw rzeczypospolitej. 

Boisdafl're i Zurlinden odbyli w Wersalu kil
ka konferencyj z przewódcami stronnictwa kró
lewlIkiego. 

Pouobno skonfiskowano ich koresponcncye. 
Konstantynopol, 15 paździ ernika. W od powie· 

dzi na ultimatum cztereeb mocar~tw W. Porta 
oświadcza, że wydała rozkaz usunięcia wojska . 
tureckiego z Krety z wyjątkiem oddziałów. które ~ 
pragnie pozostawić w punktach ufortyfikowanych 
jako symuol praw zwierzchniczych Butana. Po
slowie uznali odpowiedzź W. POI·ty za przyjęcie 

w zasadzie propozycyi. 

nów dolarów. I 
New-York, 15 paźd<tiernika. Podług do~ład- mną wyro kio hein pi w . zie wie sto 

nych obliczeli, na niedawno odkrytych polach I I __ -:..._--'i..-_...!..._--!. __ ...!...-"----.:.. __ ~_~ 

złotych nad rzeką Klondyke, w Alasce, znale
ziono w rok'u bieżącym, do 15 września, złota 
zaledwie za 13 i pół do 14 milionów dolarów. 

Na.grody dwie. po jednej dla miejscowych i zamiejsco
wych: reprodukcye fotograficzne dużego formatu 

Nagroda zoataniie rozlosowaną pomiędzy dzie.~ięcioma 
osobami, które piel'wsze nade szlą dobre rozwiązaaia. 

Oczekiwano miliardów, wskutek czego na 
miejsce przybyło kilkanaście tysięcy poszuki-
waczy. 

.' 

l{ozwiązauie 
w poniedziałek. 

231 

Szano'wnym pp. Dolrtorom: Koleg'orn :')nęźa 111ojeg'o 

8-~~ 

pomieścimy 

WiktoraMICEWICZA, 
którzy raczyli wznieść pomnik na grobie jego, a w szcze-

, 

góluości Dr. BartJdewiczowi za inicyatywę i poniesione 

trudy, jak równiez tym, lrtórzy uczcili pamięć zmarłego 

przez uczestnictwo przy poś'więceniu, skladall1 niniejszeni. 

serdeczne podzięl{owanie 
• 
Z O 11 a. 

,- '" .. 
~ a .' : ... ' '.. . .. 
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~~~~~~~6~~~§lł§lł~~MS~~11 Znane ze swej dobroci Piwo Pilzeńskie. Bawarskie! 
~ ~ ~ Monachijskie we flaszkach i beczkach poleca I 
~ SX,. Ł.6..D r;Q'1,~ ~ Towazystwo Akcyjne browaru . 

~ ~ W. KIJOK i Komp. 
OJ] z Warszawy. 

r;:j Skład główny w Łodzi, ul. Widzewska oM 48. 

l~~WIK ~rI[~~ ~YN 1
'0 Na adanieodstawiamy zamówienia do domów prywatnych. !'l 

_ l
. ~Hj"'~~ H! Telefon 369.-L6d do piwa dodajemy bezpłatnie.-Telefon 369. ;W!I 664 Pr"dst.wioiel fi"my K. SZREDER. · ... ~.'~~~~.~~~.~~I~,'~~ .. ;~.~ 

Piotrkowska .M II, Il.~ tt;,il 

,,-poleca-.J ~ ;w 
PRZED§IĘBIORSTWO 

Ulepszonych Studzien Artezyjskich 
OSKAR BARTH 

w najlepszych gatunkach: I~ I • 

l~ 1 Oliwę nicejską i prowancką :~ j 
Oliwę do palenia i~ 

OOcCeetttoSaPliel'Ytot~~owy i winny j~ 

Eli~Z:r d.o zębó~ :r'~ 
[~ J?:roszek: d.c zębó~ ;.~ I 

Wodę kOIOńSkął~ 

MPedrłfumYl tfnU1C~8klie i . angielskie . Jf7J 
y o toa e owe J eczUJcze ~ 

Specyfiki francuskie I~ I 

~ ~ 
Krochmal i ultl'amarynę ~ I 

Benzynę do plam i palenia Jf'TJ 
Spirytus dł'zewny ~ 

~ina lecznicze 

w Łodzi, Południowa Nr. 30. 
Zllwiadamia pp. "łaścicieli domó-\V, fabryk oraz obywateli zielllskillll, 

że na zl~sadzie patentll, wydanego przez ]Irin. finlUJ$ÓW za Nr. 5506 wykonywa 
ULEPSZONE STUDNIE ARTEZYJSKIE, 

(zasadzające się na tem, że nie wymagają głębokiego kopallia ora,z żolaznej 
pompy), któ\'e.funkcyonnj ą ba)'clzo prawidłowo i nie wymag-ają reperllcyi i mon

- towania, a koszt budowy wyrównywa cenie zwyczajnej studni. 

Na zasadzie prawa wyłącznej eksploatacyi ostrzegam prznd naśladownictwem. 
Rysunki i objaśnienia udzielam na miejscu. 

~ ,.~.: ,. .R~!W."~ ~~.SI"" ~' 
tlG4 

LOKAL FRONTOWY l ZaKł~ ~ l~czniczy 
przydatny tez ua Kantor l 

składający ~ię z 4-c11 jlOkojó,;, kulllllli etc. Chirurgiczno -ginekologiczny 
zaraz do wyuaję\lia, ulitJa Sw. Andrzeja I '. 

d. M 5, parter. 1189-3 w ŁodZI, PołudDlowa 19 
Proszek dalmacki ~ 

F~:~: ~~j~~d!~~OW'l !!I I S ~ B ~ ya l n u k a la kraju 
POKOST i LAKIERY i~ 

przyj~uje .na . st~łe . pomieszczeni" osuby 
cl?tlnu~te Clel'plelllaml chirurgicznemi i ko
blece~l. ~V ambulatoryum udZielają porad 

codzlenllle w chorobac11 chirll rgicznyllll. 
Dr. med. ~Ifred Krusche od 12-1 w po

hidllle w chorobach kObiecych. 

~ " Cac,ao ,van Houten's .~,~ ' Maryi luczkowskiej 
Dl· Srodlu clururg. opatrunkowe j{7'J I . 
~ ~ ~ ~ egzystująca od 5 lat w ŁodzI, znana ze 

~ II 
swej sumiellllej, jak również dobrej nauki. 

( I Kura kroju kompletuy trwae może jeden 
~~~~~~~~~~~a2:ag~ miesiąc. Na dowód, że w kroju niema żad-
~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ r;Q' r;Q' TAJ( r;Q' r;Q' TAJ( ~ nej. popra~ki., u('zen~ice ~8zystkie .faMony 

krają MZY.lą ) przymierzają z muśl JOn na 
rozmaite figury. Po zupełńem Skol'lczeniu 

MYDŁO 

Kongo' z Fortecą 
JlOlella 

J. D. SOMMER 
Fabryka perfum i mydeł 

Warszawa, Przejazd N~ 7, Telefonu N~ 1210. 
Reprezentant na ł.ódź I okolicę: L. GLUCK, Zielona 7. 

" .. _- . -' .. - -_.- - .' _. ------
_________ aa.-.. --Bm------__________ .. ________ ~ 

kursu i wydoskollalelliu ~ię w kroju, na żą
danie wydaje się IlwiadelltwO. Ceny bardzo 
przystęp Ile. Ulica 'l'argowa ~ 7, m. )& 7. 
(2-ga brama od Średniej, dom Swicińskiego. 

Do inte:res"U 
dobrze pro~peru.iącego potrzebny 

WSPÓLNIK 
Z kapit. rb. 10,000. I 

Wiadomośe: Łódź, Zawadzka 17 w. 9. 

I~~ 
~ BU~u~l!a~TER ~ 

IpOSZUkUje v:eczorowego za
Jęca. 

Łaskawe adr8JSy skł:\dać npraszam,te 

~~~;~ 

Dr. Ksawe y Jasiński od 9-10 rano' 
I Dr. Mieczysław Kaufmann od 3-4 ~opoł. 
I Dr. Czesław Stankiewicz od 6 - 7 popoł. 

Cena porady k. 50. 
i I Filia Łódzka 
I Warszawskiego Akc. Tow. Poźyczkowego. 

Zawiadamia, że w miejscowej .sali licyta
cyjnej przy uL Zacho(lniej NI'. :lI w dniu 
2/14 li~topada 1898 r. i dni l13,stępny(·.b 

odbywać się będzie 

LJ:CYT.6..CY A 
m1 sprzedaż zasławów we właściwym cza
sie nie prolo ngowanych: pod~. za~ trwania 
licytacyi, prolongata zastawów ua spne
da.z wy~tawionych, miejsca miee nic będzie. 
Wykaz MM zastawów, podlegających sprze
daży, zo~tanie ogłoszony w gazctJie ,_Lo-
dziilS!d Lisiok" 1181 

**~~~~ 
VI ~kl~~i~ Tawarzy:twa~ 

~ Da~mzynnaś~i * 
ipiotrkOWSka N2 191~ 

w poniedz;iałek i czwartek od ~ 
2-6 po południu cdbywa _,;. 
się zakup noszonej ~ 

odzieży. ~ 
Sprzedaż zaś odbywa ~ię C;dl'~~ 

~~ I SpecyalnyMa~ilZyniPracownia 
~ F b SIDER=OSTEN,7eee,~ UOIORÓW UCZNIOWSKICH Dr. A. Grosglik. ar a " * I wszelkich zakładów naukowych I Choroby weneryczne, moczopłciowe 

~ 
oraz dla chłopców i skórne. 

zabezpiecza bezwzględnie zelazo od rdzewienia, l .N2 93. PIOTRKOWSKA J~~ 93. I Ul: Cegelniana .N'~ 23 (róg Zacli.u-
usuwa istniej~cą rdzę, czyni gruntowanie minią' M. s E GAł.. 1193 dD!ej) Rano ?d 8~1l; pOjlołud.Jl~u: 
zbytecznem, stanowi na,J'tan"sz>1 cr!.a]·n~{ f'al>bę dla ~ 'I od ;>-8; paDle: od .3-4 P011ołudllJu. 

L L L~ f .h .~ Taniej, gdyż IV prywaincm mie~zl" 9, front. ___ _ 

zelaza. \IV. Sturm-de-Hlorszfeld, OSO BA 
Reprez. Fabryki Chom. Spółki Firmowo Komandytowej BRAUMAN & CO. 

Adwokat, 
ulica Dzielna Ng 34 

Broszury na żądanie bezpłatnie. ~ I 
M. ZBIJEWSKI. I 

1132 Łódź, Mikołajewska .M 6. I przyjmuje prowadzenie spraw z weksli I _1~ I protestowanych i innych dokumentów we 
..sc:~~~4St~~~sit.4[ZtDII'&diiitWWC&.tUJCUC ~ wszystkich miejsc~woŚci~l\h CA.~l1rstwa i 
~~-.~-.~-n;-.~p~-."-n;-n;-~-.~-~-h7~~**~'?1~~ , Królestwa bez zalIczema. 

:'lUająca gruntownie krój i kJ'Hwiccczyznę 
poszu'mje miejsca w doma.ch prywatuy\Jh 

IITb tez w nl:1gazyuie. 
Oferty 110d .,Osoba" ~kl"dal' w redl~kcyi 

"Rozwoju. 1182-3 



ROZWOJ. - Sobota, aUla 1;-) pażdzieruika 1898 r. 
-======= -. ---::-: =======-= -=--=-------=~--=== 

OB I E S Z C Z E N I E. 

Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 
ŁóClŹi~ Clnia 1.8 (80) ""VVrześn.ia 1.898 r. Nr. 1.1.807. 

Podąje do powt;zechn~j wiadomości, że ... w dnin () (18) paźrlziernika 1898 r. o godzinie 
3 popołudniu w domu Towarzystwa, przy uL Sredniej odbędzie się nadzwyczajne ogól
ne ze branie członk6w Towal'zyt:ltwa. 

Na porządek dzienny zebrania ogólnego zapil)ane zo~tały następl~jące przedmioty: 

1. Powtórue podanie w zmienionej formie obywateli m. Zgierza, co do udzielania pożyczek Towarzystwa 
na nieruchomoHci w m. Zgierzu położone. 

2. Wniosek 24 stowarzyszonych , co do redakcyi opłaty na <1,clmini:,;tracyę z tytulu *s l;) i 50 Ustawy i 
przyjęcia m. Zgiel'Za do Towarzystwa Kredytowego. 

:-3. Odezwa tal'szych zgromadzenia kupców m. Łodzi, co do wynajęcia sali zebrań ogólnych w domu To
warzystwa na zgromadzenia giełdy łódzkiej. 

Bilety wejścia na nadzwyczajne zebranie ogólne doręczone z\)staną tym stowarzyszonym. którzy są wy
łączuyrni właHcicielami nieruchomości . 

.r ieruchomości, pozostające we wspólnem posiadaniu, mogą być reprezentowane łna ogólnem zebraniu 
przez jednego ze wspól właHcicieli, po złożeniu w biurze Dyrekcyi pełnomocnictwa ze strony reszty współwłaścicieli. 

Każdy stowarzys'l.fJny może ;mr,elać swój głos na innego stowarzyszonego, lecz nikt więcej nad dwa 
gł08y na zebraniu mieć nic ruoże. 

Bl~~nkiety na pełnomocnictwa i upoważnienia otrzymywać można bezpłatnie w biurze Dyrekcyi. 

Za Prezesa Dyrektor R. Finster. 
Dyrektor BilU'a A. R o s i c k i. 1141 

---------------------------------------------------------- ----------

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~I = LÓDZKA SZKOLA MUZYCZNA ~ 
!! "g"m"1 W""", d, "~~,~~Ż,~~~"e~~~zdT ~~~~ś~~a l,!~,~,~~~~!,~aw~~~~!,~~: ,. d,i,i. 15 wn,ś", ! 
~ \V roku szkolnym 1898/9 o·tw'lrte będą następujące kursy: ~ 
~ Kurs fortepianowy. Przygotowawczy od ' /2-1 ro ',u: uiż~zy 2 lata; średni 2 lata; wyższy 2 lata. - Kurs skrzypcowy. ~ 
~~ Ni7.dzy 2 lata: średni 2 lata: wyższy 2 j'lta. - Kurs wiolonczelowy. Niższy 2 lata: wyższy 2 lat ,. - Kurs śpiewu so- ~ 

lowego. Niższy 2 lata; lh-e(lni 2 lata: wyż.,zy 2 lat'l. - Kurs teoryl i kompozycyi. ~iz8zy 2 lat,l; ~redni 2 lata; Wyzdzy 
2 lata, -- Kurs organowy. riższy 2 lata: wyższy 2 lata . 

~ Kursy: kontrabasowy- fletowy - klarnetowy- fagótowy-kornetowy- waitorniowy- puzonowy- tubowy. ~ 

~ Jako dodatkowe przedmioty będą: fortepian, teorya, i estetyka. ~ 

~ Prośby podaje Hię do Dyrekcyi szkoły llluzyC7Jnej łódzkiej z dołąc7Jeniem me- ~ 
~ ~ tryki i świadectwa szczepienia ospy. ~ 
~ 'wrpi~ na kur~ przygotowawczy 50 rubli l'oczme. ~ 
~ N" a \Y~zyl:ltkie inne kursy 80"" ~ 
~ Dla wolnych słuchaczy 100"" ~ 

~ ~zC'zcgóły w kancelaryi szkoły muzycznej przy ul. Piotrkowskie~ 86, od 10-2 B od 4-6. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

; 

SX:Ł..6...D 

yrobów Żelaznych 

R. Arnekker 
poleca 

~ PIECE ŻELAZNE.,. 
IlajnoWllZ'Y"h konstrukcyj. 

Pi (,il'~ ' OW~> ;t Po cenie bal'fho przyst(amej. 

l{l),[;II , lll'· "\I ,ann\ \'1. Czajewski-. -----

.\~ 237 

Dom. BORYSłAWICE 
poczta BI ,~~zki 

J]j}ST DO SPHZEDANIA 
500 pud. 

jabłek zimowych 
w kilku(lziesil) lliu najpi l.lkn. o(lmi<ll1ullh. 

Karłoł e 
dabery, amerykany, sinki i białe Inttdzo 

dobre, kapusta na pu(ly i włoszczyzna 

do sprzedania z dostawą. 
,Yiudomoić w Iluki orni J . Szmagiera 

Piot rkows ka 28. 1192-;3 

MAG,\~YN ME~tI 
lałęskiego i S-ki 

z ulicy Marszałkowskiej 137 przenie
siony zastał na ulicę 

Erywańską 2 
parter, dom Gminy Ewangelickiej. 

1110 

Poszukuję posady 
B u C H A l T ER A- KOR E S P o N o E N T A 
(języki polski, rosyjski i niemiecki) 

na stałe lub na godziny. 

\Yiadomość w redak yi "Rozwoju" 1195 

LcZYS~ we-
wnętrznego użyt- ............... III"" 
ku można dostać 

w składzie piwa W. Kijok 
i Komp. Ulica Widzewl:!ka j\~ 
48. Telefonu 369. 626 

, .~ ..... :.iI: . ' •. ' , 
łf"~-:-;: '''' . 

OGłOSZENIA DROBNE. 
Człowiek w sile wiekn, inteligentny, zna

jący gruntownie język polski i niemiec
ki, z poważnemi l'ekOmelldacyami. poszu
kuj e pOdady magazyniera lub kaayera, Za 
wyrobienie posacly daje rb. 50 lub ,,.ięcej 
"Viadomo~ć w r j'(lakcyi " Rozwoju" 393. 

Daję rb. li miesięcznie Z,I gO(lziuę In b 
(lwie dziennie konwersacyi ni emi eckiej 

""iad. w red. "Rozwoju" po\l lit Z. B. 

Geometra przysięgły, \Yładl'~law Sta
rZyl'lski, Łóc\ź , Hii"a J'oJlIłllliowa .N9 8. ' 

wykollywa w8zolkie Ilzynllo~l'i w zakres 
mierllktw:\ wcllo(l7.ąlltl, (lo " ' ''zystkillil ,,,laclz 
i illstytncyi, tak rzą(lowy~il , jak i'pl'yw;J~

nYllh, ]ll'zytmll mając wykolICzony całkowity 
pUllliM' 111. LOlllli, jtl~t w lllOŻIlOlh·. i 7.alat
wiać ~ZyllllO~c.i miejscow(j szyhk,! i do-
kładnie. 1ii2. 

Kupię biurko na jOdllą OSOUQ. \\·iadomoś~. 

w red. "Rozwoju'" 4-0H 

N iellliellkiego jQzylm udziela lUIlll'zydel 
(lyploll1owauy A. Le(lel'. P,~saż ,",znka 

I Nr. 9. (ofillylla) -1-0-1--7 

Osoha, znają('.<I szycie, llo~zukuje miejsca 
w magazynie luIJ IV dOllln prywlltuylll. 

\Vi<t(lQ1llo~tJ, ul. Willzewslm lii) lll. t 9. drn
gie piętro. 405-3 

P okój z przedpokojem, kurhnią 11a dole 
clo wymtjęda zarav.. Zallhodllia '27, w 

kllnton'ie Hłużąllyllil. 4-11 li 

PO.~ZUkllj() sil! do kOllwers;lcyi i lwres
Jlolltlul\ryi lian(lIO\\'(!j IV jęv.y '; u fran\··lls-

kim. Oferty poll Z 4-10. 

otrlwlme zdolne Rtanirzarki i uczenic.e. 
Przejazd Nr. -1. Natalia. 4-n;,-:! 
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